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Miasto Czersk. 
(dokończenie,) 

Po tak wielu ciężkich przejściach, niedziw że 
Czćrsk stał się, czem jest dzisiaj: — jednem z 
najlichszych miasteczek Mazowsza i Polski. — 
Nieliczni jego mieszkańcy, wszyscy, prawie bez 
wyjątku, trudnią się rolnictwem, a strojem i oby- 
czajami niczem od okolicznych nie różnią się 
kmieci. Zabudowania drewniane, mnićj lub więcćj 
porządne, zupełnie wiejskim podobne, — słowem 
całe miasteczko wsi zupełny ma pozór; jedynie 
rynek, — czworogranny, pusty, niebrukowany jak 
i wszystkie ulice, — przypomina jego godność. 
— Rynek ten, wśród którego tylko dzieci i wiatr 
przelotny w zaspach piasku igrają, — ulice, po 
których w bujnych po nad płotami chwastach 
bydło się pasie, przeciągłym rykiem budząc głu- 
chą ciszę — smutne budzą uczucie w podróżnym, 
świadomym miasta dawniejszej świetności. 

Jak bądź jednakże smutnym jest ten widok 
upadku, nie sprawia przecież przykrego wraże- 
nia wstrętu i obrzydzenia, zwykłego w podupad- 
łych, zwłaszcza przemysłowych, miastach: brud- 
nych, dusznych, szmatami dawnego zbytku świć- 
cących z pod robactwa i błota. — Dobroczynne 
rolnictwo rychło zacićra ślady klęsk wojennych 


i pożarów, — bujną zielenią zakrywa gruzy 
ohydne, — najuboższą zagrodę chroni przed 


brudną nędzą i stroi w kwiaty poezyi .... 

I nieraz, gdy o zachodzie słońca wstępowałem 
w piaszczyste Czórska ulice, a ryki trzód spę- 
dzanych z pastwiska, i skrzyp wracających płu- 


gów, i wozów niekowanych turkot głuchy, — 
rześkie okrzyki parobków, pieśni odwiecznych 
rzewne nuty z rosą rozlegające się po polach, 
— i szum drzew po nad płotami, — i fujar prze- 
ciągłe kwilenie, — i skrzypie niestrojnych chrap- 
liwe głosy .. ... .ta cała nasza ojczysta mu- 
zyka wieczorna, zmieszana wrzała w powietrzu, 
wiodąc w duszę rzewność błoga —: błogosła- 
wiłem starych Słowian świętemu kunsztowi, krze- 
wiącemu na smutnych zgliszczach życia tyle! — 

Taka chwila, mimo mej woli, przenosiła mnie 
zawsze w odległą ową starosłowiańską przesz- 
łość, nim jeszcze trąby lechickie po raz pićr- 
wszy tu zabrzmiały, budząc cichą rolniczą sie- 
dzibę do krótkićj świetności i klęsk niezliczonych. 
Dziewięć to już wieków mija od owej epoki, 
— wieków obfitych w mnogie, co raz to odmienne 
zdarzenia; — a oto dzisiaj, na tem samem miejscu 
stoi znów zagród rolniczych rząd długi, dymiacy 
ciemnemi kominami, z rozwartemi gościnnie, jako 
niegdyś, wroty, — i gdy w pomroku spadającym 
utoną drobne szczegoły, a oko tylko ogół obejma 
widoku, mniemał byś że od owych zamierzchłych 
czasów nic się tutaj niezmieniło. — Tylko w 
głębi obrazu, po nad strzechami chat, na jaśnie- 
jącem resztą wieczornej zorzy niebie rysujące 
się niewyraźnie czarne, olbrzymie wieże zam- 
czyska i obok nich krzyż drewniany, na wzgórku 
kościelnym wzniesiony, samodwój świadczą że 
dziewięć-wieczna przeszłość w istocie przeminęła 
nad tym grodem .... Podobnież, niby sen długi, 
przeminęła ona także i nad całym naszym £udem, 
— jako jedyne nabytki zostawując mu po sobie: 


wiarę krzyża i wspomnienia niepewne, olbrzymie, 
poezyi tajemniczą mgłą osnute, — nic prawie 
nie odmieniwszy w duchu i prostocie jego ... . 
OQbyż tylko im obojgu —: Ludowii razem miastu 
Mazowsza staremu, — wróciła jeszcze najdroż- 
sza czasów Słowiańskich własność, tak dawno 
stracona: wolność! .. . ... 

Dzisiejszy Czórsk zajmuje po największćj 
części tę samą posadę, jąką dawniejsze zajmo- 
wało miasto. Zabudowany na wyniosłem pobrzeżu 
Wisły, jednem ramieniem od rynku zbiega w dół 
ku rzóce, — drugiem zaś, długą ulicą, zalega 
piaszczystą płaszczyznę. — 

Z tćj ostatnićj strony miasta okolica żałobne 
i dzikie ma wejrzenie : — jałowe, żółtawe, skąpo 
zielonością przypruszone pola, okolone ciemnym 
wieńcem niedalekich sosnowych borów, ciągna 
się jednostajna, milczącą równiną. Obumarfość 
widoku zaledwie gdzie niegdzie przerwie pod- 
wójny szereg rosochztych wićrzb nad droga, — 
wiatrak obracający się zwolna na piaskowym 
wydmuchu, — lub snujący się wiecznie, to tam, 
to sam, tuman tańczącego z wichrem djabła. 

Druga natomiast strona Czórska: — Nadwisie 
— przedstawia obraz pełny życia i rozmaitości. 
— Jasna, szóćroka Wisla, nicopodal ruin zamku, 
kołysze się lekko w zielonem swem łożu; po 
nićj, co chwila prawie, mkną to tratwy drzewa, 
to berlinki z rozpiętemi żaglami i różnobarwnemi 
na szczytach masztów chorągiewkami, to galary 
od Krakowa z solą lub wapnem idące, poganiane 
rękoma silnych flisów, których rozgłośne pieśni 
brzmią nad falą, zmięszane z sróbrnym jej szu- 
mem. — Po za Wisłą, na ostatnim krańcu widno- 
kręgu, błękitnieją dalekie lasy; od nich aż do 
samego koryta rzeki lekką pochyłoscią spadające 
brzegi ożywiają liczne wioski, rozrzucone wśród 
gajów łoziny i zalewów wodnych. — Bliżej jesz- 
cze, tuż nad samą wodą, ciągną się mokre, bujną 
trawą okryte, łęgi — i gdzie niegdzie samotne 
chaty rybaków przezierają się w drżącem zwier- 
ciedle fal. — Nieco poniżćj Wisły, na tej że 
samej co i Czórsk stronie, na podobnież wznie- 
sionym brzegu, widać miasto Górę, otoczone 
zewsząd sadami, i z po za ich zieleni czerwie- 
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niące się i bielące licznemi kościołami i kłaszto- 
rami swojemi. 

Między obiema powyższemi miasty pasmo pa- 
górków nadbrzeżnych wygina się w łuk głęboki, 
Wisłę za cięciwę mający. — Bolina w jego ra- 
mionach objęta widocznie powstała na miejscu 
dawniejszego koryta rzóki, gdy taż bardziej 
prosty bieg wzięła. Dotąd ona z każdą wiosną, 
a czasem kilkakroć do roku, powraca tu, 
w nawiedziny do dawnego państwa swego, — 
zostawując po ustąpieniu nigdy niewysychające 
mnogie strumienie, źródliska i ustępy. Pomiędzy 
niemi rozrosły się nieprzejrzane gąszcze wierzb, 
nadwiślańskich topoli, czeremch, olch, leszczyny, 
głogów, róż dzikich i kalin, — poprzepłatane 
tysiącem wijących się samopas ścieżek i drożyn; 
tu i owdzie w pośrodku zarośli otwićra się zic- 
lona łączka, lub na nieco podnioślejszem miejscu 
cicha wieśniacza zagroda. — Wiosną, nim jesz- 
cze Wit święty uciszy połowę ptastwa, — gdy 
krzaki różane kwitną, aż duszno tutaj od zgiełku 
i woni, niby w jednym z owych zaklętych gajów 
powieści gminnej .. .. O każdćj z resztą porze 
letnićj droga tędy ma tyle uroku, Że radziłbym 
każdemu zmierzającemu od Góry do Czerska nią 
raczćj się puścić, niźli piaszczystym i daleko 
okrążającym gosciicem. Pomimo mnóstwa ście- 
żek, zbłądzić w dolinie niepodobna, bo widne ze- 
wsząd ruiny zamku wskażą w każdćj chwili 
kierunek. — 

Zamek, tylekroć wspomniany, główna Czćrska 
pamiątka i ozdoba, wznosi się na dosyć znacznym, 
stromym, ku Wiśle przed innemi wysunionym, 
wzgórku, — przedzielonym od miasta głębokim 
parowem. Wisła, która niegdyś tuż pod zam- 
kiem płynęła, oblówała go dokoła; dziś, gdy na 
kilkaset oddaliła się kroków, ów także parów 
wysechł ze szezętem, — dotąd przecież trwa nad 
nim doskonale zachowany most, murowany, na 
dwu wyniosłych zawieszony łukach. W srodko- 
wym tegóż słupie, w stronie ku miastu obróconćj, u 
samego wierzchu, znajdują się wmurowane — jedna 
nade drugą — dwie kamienne płyty, — każda 
około dwu stóp kwadratowych powierzchni ma- 
jąca. Na pierwszej — to jest poniżćj leżącej — 


można patrząc z doiu rozróżnić dwie wielkie 
głoski F' B związane w cyfrę, — a po obu jéj 
stronach po dwa drobne znaki; jest to zapewnie 
data ostatnićj restauracyi zamku przez Frań- 
ciszka Bielińskiego, wraz z jego cyfra, na 
pamiątkę położona. — Na drugićj płycie, — 
sadzac z pozoru daleko dawniejszćj, — tyle tylko 
dopatrzeć mogłem, że napis składa się z kilku- 
nastu, drobnemi głoskami zapisanych, wierszy. 
Chciałem je kilkakroć wyczytać; lecz gdy ani 
kościelna, ani żadna z pobliskich domów drabina 
nie sięgała tak wysoko, nie nie byio można spra- 
wić. Dziś przecie wyrzucam sobie, że odkładając 
z dnia na dzień niepostarałem się gdzieś dalej 
w miasteczku stosownej drabiny, — i pragnąłbym 
ażeby którykolwiek z moich dawnych towarzyszy, 
zająwszy się szczćrze, dopełnił tej, choć drob- 
nój, na rzecz ojczystych pamiątek usługi. 

Ze samego zamku pozostały jeszcze trzy 
ogromne, sześciopiętrowe, baszty i część opasu- 
jącego muru. — Przez panującą nad mostem, 
czworoboczna, wieżę, wysoką brama, — w którćj 
tkwią dotad ogromne od wrót zawiasy, — pro- 
wadzi w posśrodek dziedzińca — obszernego. po- 
rosłego chwastem i krzewami dzikiemi. Stórczące 
z pomiędzy nich fundamenta, zaznaczają rozkład i 
obszerność wewnętrznych zabudowań; w pośrodku 
ukazują mieszkańcy miejscowi zaledwie widoczny 
dół, gdzie niegdyś miała być studnia, pod ziemią 
z Wisłą się łącząca. W jednćj ze dwojga okrą- 
głych wież widać tak zwane. fundum, czyli 
więzienie zbrodniarzy, więcćj niż 20. stop głębo- 
kie; — druga z tąd wspomnienia godna, że ma- 
jący po temu odwage, a wolny od zawrotu głowy, 
wędrowiec, może się wdrapać — częścią po szcze- 
linach muru, częścią po resztach schodów i gzóm- 
sów — aż na sam jćj wierzchołek, — uwieńczony 
(rzadkiem zjawiskiem) krzewem młodocianego 
dębu, rosnącego w szczelinie ściany, niby król 
ruin wśród czerni pasożytnych roślin. — Z muru 
otaczającego dziedziniec dwie ściany, — łączące 
wjezdua wieżę z pobocznemi, — dochowały się 
dość dobrze; w najwyższych miejscach mają 
około 16. stóp wysokości, — grubości około 4. 
Trzecia ściana, od strony Wisły, całkiem znie- 
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siona; — gdzieniegdzie tylko kilkałokciowe ka- 
wały muru i ślady fundamentów pozostały. — 

Otóż i cały inwentarz dauwnćj piastowskiej 
siedziby), do którego chcąc cóś dodać mu- 
siałbyś chyba policzyć okna i szramy w ścia- 
Ani tu szukaj śladu najmniejszego ksią- 
żęcćj świetności, ani Żadnego szczegółu który 
by ci pomógł odgadnąć żywot i obyczaje zamko- 
wych niegdyś mieszkańców; — te puste. mury 
tyle ci o tem powiedzą, ile żelazna blachownica 
o uczuciach męża, którego pierś zamykała, — 
Lecz właśnie ta to twarda, posągowa nagość 
ruiny nadaje jéj wyraz, który mię ku niej tak 
ciągnął, Olbrzymi ten, prosty, surowy, omszony 
szkićlet pierwotny zamezyska, widokiem swym 
przenosi wyobrażnią od razu w głąb żelaznych, 
jarych czasów piastowskićj epoki, — w lata może 
nawet starsze niżeli sam zapamięta: — niby 
starzec długowieczny, nie tylko swego żywota 
ale i dawniejszych dziejów wspomnienia malowna 
przywołujacy powieścią. . . . . 

Ze trojga kiedyś Czórskich kościołow, żad- 
nego nić masz dziś śladu. — Jedyny obecnie, 
mały i ubogi, wystawiony został za czasów prus- 
kich, — podiug podania miejscowego dziada z 
cegły branej z zamkowych murów, i na miejscu 
zburzonego dawniejszego kościoła. Kształt jego 
prostokątny, — okna półkóliste, drobne ... Za 
jedyną ozdobę nosi zewnątrz nade drzwiami 
sążnistą, z czarnego marmuru, tablicę, na której 
złoconemi głoskami wyryty napis łaciński zwias- 
tuje, jako: Fryderyk II. król Pruski, równą 
opieką wszystkie obdarzający wyzna- 
nia, niniejszą świątynią kotolików da- 


nach. 


rował — 

Obok kościołka, w drewnianej dzwonnicy, 
oglądać można ów wyżćj wspominany dzwon, z 
datą 1004. r: — Godziło by się bardzo ażeby 
zdatna ręka zdjęła napisy jego i ozdoby. — 

Pieczęć dawna miasta Czórska przedstawia 
dwie baszty, z powićwającemi na nich choragwiami, 
w obwodzie napis: Civitas Czersk.*) 
Roman Z. 

*) Wdziele F. M. Sobieszczańskiego 0 sztn- 
kach pięknych w dawnej Polsce (Whrszawa. 1847. ) 


inaczej jest opisana pieczęć Czórska: — „miasta mające 


POEZJE. 
D o Polski. 


(z pism ś. p. Piotra Dalmana.) 


Jeżeli, Polsko! chcesz istnićć — zrzuć szaty, 
Które już pleśnią wiekową zbutwiałe, 
A możesz życie odzyskać wspaniale; 
Lecz wierz mi, że Cię niezbawią szkarłaty, 


I nie wierz płocho, że Cię infulaty 
Kropidiem wskrzeszą; — te plemie niestałe! 
Oni Cię wwiodą na tarpejską skalę, 

1 z tamtąd strącą, jak ofiarę katy, 


I nie wierz także w herby i bławaty, — 
Tych już i dzieci niechcą, tak spróchniale!., 
O! nie wierz także i w obce odpłaty: 
Wdzięczności plody zawsze niedojrzałe! 


Lecz wierz w siermięgi i w te niskie chaty, 
Z kąd nasz Kościuszko, na Twą wieczną chwalę, 
Kosami zbrojne wywiódt plemie śmiałe, 
Co jak na gody biegło na harmaty; 
Co wroga stało, jak trawę sród łąki, 
Choć kule graty, jak przy kośbie baki. 


Gawęda. 
Starego Myśliwca, 


Co tam! co tam mnie staremu, 
Pleść koszalki, pleść opalki! 
Eh! ja strzelam po dawnema, 
Nie z pistonów ale z skałki, 


A czy kulą, czy lotkami, 

To tam dla mnie wszystko jedno! 
Przed dzikami, niedźwiedziami 
Póliczki mi nie pobledną. 


Ha moj Boże! spytaj no się 

Wiele żubrów w Białowieży, 
Wiele wilków w Kampinosie, 
Z mej rusznicy trupem leży! 


za herb trzy wieże,... bez drzwi, tylko wchód na pół 
okracony: Czćrskć... Zapewnie to byla dawniejsza pie 
częć, niżli tutaj podana. 

W temże samem dziele stoi o dzwonie Czćrskim co 
następuje: — „W Czćrsku jest dzwon z wyrażeniem 
1004. roku; lecz liczby arabskie daty wskazujące, któ- 
rych dopićro w XVI. wieku używać zaczęte, jego staro- 
żytność nader wątpliwą czynią. 

Zarzut ten niezdaje mi się słusznym. 
miałem sposobność w Szląsku i Wielkopolsce widzićć 
napisy arabską liczbą nie tylko po za XVI. wiek sięga- 
jące, ale prawie nawet współcześne dacie zaczepionego 
dzwonu. — Tak naprzykład w Krobi, miasteczku Wiel- 
kiej -Polski, kościołek śo Idziego, zbudowany na smę- 
tarzu, z czworogranych polnych kamieni, nosi na jed- 
nym z nich rok 1j49. — 


Sam 
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Ale co wam prawić o tem! 
Dzisiaj młodzież pono taka, 
Że bez jadła pod namiotem 
Nie wyruszy na szaraka. 


Za mych czasów, mościpanie! 
Bigos w torbę, gdańskiej flaszka, 
A tam slota, niewyspanie, 

Mróz, zawieja, wszystko fraszka! 


A to dzisiaj wielkie łowy, 
Chowanego zbić rogacza, 
Albo w dzień Barttomiejowy 
Marcowego uszczuć gracza! 


Strasznie długie polowanie 
Do wieczora od południa! 
Bo wprzód siędą na śniadanie 
I szampana pęka studnia, 


Na spoczynku rozciągnięci 

Bez sit leżą na murawie, 
Pomęczeni i z nóg ścięci, 
Jakby z Bartkiem po rozprawie. 


O Rejtanie! mój kochanku! 
Co cię znały Naliboki, 
Każdy strzelec na zaścianku 
Od korony, het za Troki — 


Gdy byś pojrzał z pod mogiły 
Na ten zbitków szereg długi, 
Ach! czy mialbys tyle siły, 
By nie skonać po raz drugi?! 


Karol Brzozo wski. 


Pogi a d 
na losy jezyka czeskiego. 
(ciąg dalszy.) 


Za Karola stało się że język czeski wszed 
w powagę, a używanie jego upowszechniać się 
poczęło. Niemało przyczyniła się do tego świćżo 
założona pragska akademja: skutkiem bowiem 
większego oświćcenia poczęły się ludziom głowy 
otwićrać, tak że jęli teraz przemyslać o wielu 
rzeczach, o których im się dawniej niemarzyło. 
Zawsze jednak przechowywał się wielki poczet 
uczonych, którzy w łacinie tylko wszelkie u- 
kształcenie i doskonałość upatrujac, narodowym 
językiem, który gminnym zwali, gardzili ; owszem: 
plemię tych pysznych łacinników kilka wieków 
jeszcze dłużćj trwało. Do podobnych czcigodny 
mędrzec Sztitny przemawia: „Święty Paweł do 
żydów po hebrajsku, do Greków po grecku, do 


każdego w zrozumiałej mu mowie pisał; przecz 
że bym ja dla czeskich rodaków po czesku pisać 
nieśmiał* Będę po czesku pisał, bo Czech jestem, 
a pan Bóg Czecha równie jak łacinnika miłuje.* 
— Tenże dalej wyraźnie dokłada o uczonych 
swego wieku: „ohydzają książki czeskie, choć 
dobre, aby sami tylko mądremi się wydawali. — 
A znowu w innem miejscu: „Dla tego lają na 
mnie i warczą pyszni lub głupi, pogardzający 
wszystkiem czego nierozumieją, że po czesku 
piszę“ — A więc i prześladowania musiał ten 
znosić, kto po czesku pisał. 

O skażeniu języka czeskiego w ustach mie- 
szczan za czasów Hisa, znać z pamiętnych te- 
góż męża słow: — „Książęta, pany, rycerstwo, 
władycy .a mieszczanie baczyć powinni, ażeby 
czeska mowa nie ginęła. Pojmieli Czech Niemkę, 
niech że dzieci po czesku uczą, a nie dwoją 
języka; różność albowiem języków sprawia roz- 
terk, nienawiść, niezgodę i swar. Dla tego świę- 
tej pamięci cćsarz Karól, król czeski, przykazał 
Prażanom aby dzieci swe po czesku uczyli, a w 
radnym domu, który po niemiecku ratuszem zo- 
wą, aby po czesku skarżono się i mówiono. Jako 
zaś niegdyś Noemiasz, słysząc dzieci żydowskie, 
języka swegonieumiejące, łajał je zato i bił: tak by 
dziś godni byli łajania Prażanie i insi Czechowie, 
mówiący przez pół po czesku, przez pół po nie- 
miecku. A ilaż jest takich co mowy czeskiej ze 
szczętem zapomnieli, tak że gdy prawy Czech 
ich słyszy, co by mówili zrozumieć nie może.* 

Aż do króla Wacława IV° (od 1378 do 1419), 
rada miejska pragska we większej części z Niem- 
ców się składała; on dopićro to odmienił, stano- 
wiąc aby większość Czesi mieli. Tenże król zło- 
mał przewagę Niemców nad Czechy, którą mieli 
w składzie uniwersytetu ; gdy bowiem dotąd Niemcy 
mieli w radzie trzy głosy, Czesi zaś jeden tylko, 
pićrwsi wszystkie znaczniejsze posady między 
siebie dzielili, z wielka szkodą krajowców. Mist- 
rzowie czescy rzeez tę królowi przedstawiwszy, 
wymogli na nim że urządzenie na odwrót uczy- 
nil: Czechom trzy, Niemcom jeden głos przysą- 
dzając. Rozsierdzeni tem mistrze i professory 
niemieccy opuścili Pragę i w Niemczech akademje 
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poczęli zakładać. Później jednak ciż mistrze, 
którym po Pradze tęskno było, mścili się na Janie 
Husie, będącym tej całćj sprawy powódzcą, — i 
gdyby nie ich przyczynienie się niebył by on po- 
dobno na śmierć od Konstanekiego zebrania osą- 
dzonym. — 

Skutkiem ustawicznych bojów czeskiej naro- 
dowości z niemiecką, wybuchły walki Husyckie, 
w których Czesi, jako niegdyś za Zaboja, strzas- 
kawszy okowy swoje, wszelką obczyznę od sie- 
bie wygnali. Narodowość czeska przyszła wtedy 
do zupełnego tryumfu, język czeski na miejsce 
łaciny do sądów i urzędów wprowadzony, i stan 
miejski dopełna poczeszczonym został. Tak przy- 
jaznćj doby dla narodowości, nigdy od nastania 
chrześcijaństwa w Czechach nie było. I w tej 
jednakże dobie, w której język czeski w naj- 
większym kwitł blasku, utrzymywała się nie je- 
dna pamiątka dawniejszego jego poniżenia. Tak, 
w połowie jeszcze XV. wieku przechował się w 
kapitule pragskiej zwyczaj, niemieckie kazania 
w kościele, czeskie zaś zewnątrz kościoła pra- 
wić. I nie tylko tu, gdzie by się to mogło wzglę- 
dowi na panującą rodzinę, więcej niemiecką, 
przypisać — ale we wszystkich działo się tak 
kościołach kolegialnych i klasztorach, z wyjąt- 
kiem mnichów żebrzących, którym do woli stało 
w jakim by chcieli języku lud pouczać. 

W tej także sławnćj dla narodowości czes- 
kiej dobie, śmiał Židek, urodzony Czech, urodzonemu 
Czechu, królowi Jerzemu (1458 — 1471) radzić, 
aby nabożeństwo w języku ojczystym zaniecha- 
nem zostało. Co się tycze nie używania narodo- 
wćj mowy przez księży przy bożej służbie, w 
tem Żidek, jako katolik, szedł tylko za ogólnem 
tego kościoła zdaniem; lecz chciał on nadto i do 
modlenia się ludu tęż zasadę zastosować. — Z 
resztą Żidek niebył wcale narodowości czeskićj 
przyjacielem i ganił usiłowania tych, którzy żad- 
nemu cudzoziemcu obywatelstwa niepozwalali i 
żadnego języka prócz czeskiego cićrpićć w kraju 
niechcieli; utrzymywał bowiem, że jednym języ- 
kiem nieukształci się państwo, ale ich mnogością! 

Uczony Bohusław Lobkowie z Hfsisztejna, z 
przesądu szkolarskiego język narodowy za gminny 


(vulgaris) mając, pisał po łacinie, w czasie, 
w którym język czeski tyle już był wykształco- 
nym, że nim, równie jak łacińskim, o wszystkiem 
doskonale wypisać się było można. Nie tylko 
jemu samemu, ale w powszechności owemu wie- 
kowi właściwym był przesad, że uczonemu po 
łacinie tylko pisać jest godziwa. Ludzie jednak 
zdrowszych myśli inaczćj sądzili. Tak Wiktoryn 
Korneł ze Wszehrad, w przedmowie do Chryzo- 
stoma, pisze: „Niemcy, których język jest tak 
twardy, cliropowaty, a nierozumny, że często 
Niemiec z Niemcem mówiac zrożumićć się nie 
mogą, starają się go przecie na zgubę naszej 
mowy szerzyć. Myż tylko sami będziem jedynym 
narodem, który przyrodzony swój język, dobry a 
szlachetny, rozumny, obfity i bogaty, od Boga 
nam dany, łaciną i niemezyzną dławić i te na 
pośmiewisko sobie kształcić się sili? — Choćbym 
także , jak inni mi równi, mógł po łacinie pisać, 
wiedząc wszakże żem jest Czech, chcę po łaci-- 
nie umićć, lecz po czesku mówić i pisać. Ani 
zrozumićć mogę jak można przyrodzony język 
swój mićć w nienawiści, aczkolwiek się 
niektórzy za niego wstydzą.*.... Otóż 
znów taki sam stan rzeczy, na jaki się przed stu 
laty Sztitny podobnemi oburzał słowy. 

Że i wtedy Niemcy dość mogli, ażeby prawa 
przeciw nim stanowione same w sobie bezsku- 
tecznemi zostały, widać z następujacego wyciągu 
z akt miasta Pilzna: „Roku 1500 panowie kon- 
sule, wnet po obnowieniu rady, zgromadziwszy się 
wraz z wszystkiemi przysięgiemi osobami, posta- 
nowili zgodnie między seha, aby Żaden Niemiec, 
który po czeskunieumić nigdzie za mieszkańca przy- 
jętym nie był, ani za siużącego we wsi do miasta 
należącćj, ani domu w mieście aby mu nikt nie- 
wynajmał, póki by się po czesku nienauczył; 
chyba by się znalazł który dobry ezło- 
wiek, który by się panom i gminie spo- 
dobał.* — Otóż znowa podobny kruczek, jak 
poprzednio przy rozporządzeniu Karola, co do 
nieobsadzania Niemców na urzeda ziemskie. 


(d. c. n.) 
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Urywki z powieści: 
Szlachta Reformatory. 
(Pisanej w 1845 r. przez L. R) 
Urywek 1. 

Nie od dziś, nie od wczoraj, panowie polska 
szlachta, patrzę na ten wasz świat; ale na pocz- 
ciwe słowo i pod słońcem i za słońcem nie upa- 
trzyłem więcćj od was prześladowanćj, nieszczęś- 
liwszćj, niewimniejszćj, a razem twardszćj istoty, 
jak ten dziewiętnasty wiek. — Zlii dobrzy — 
mali i wielcy — i ci eo dlawią się złotem, i ci 
co bićda ich dławi — wielmożni i małomożni — 
mądrzy i głupi — wszystko boże stworzenie, na 
wszystkie tony, wierszem i prozą — płaczem i 
śmiechem — kinie go — szkaluje — włóczy w 
najbrudniejszych metach, jak ostatniego łotra. — 
A on przecież zimny — swobodny, płynie sobie 
nad warem powszedniego hałasu, jak ta pogodna 
fala blękitów nad ziemia — jak ów kloc dębowy 
po stawie pełnym żab, w bajce Ezopa, — świćć 
panie duszy jego! 

Mówią że miałki piasek krzepnie w kawał 
głazu za uderzeniem pioruna, ~ gwałtowny raz 
bołeści i ezłeka w kamień zamienia; — czyby to 
i z czasem tak było? — Bóg że wie! — Dość że 
factum stoi, jak słońce na niebie, iż nie ma żywej 
duszy, coby nieboże poczciwóm słowem powitała 
przy wschodzie, szczórćm „Bóg zapłać“ żegnała 
na drogę do wieczności. — Czyby i to wina 
jego — czy nasza? — Ha — stare słowo plecie: 
„Jaki człek — taki wiek,* — i pono zgadło. 

Bo przecież i czas, tak jak ludzi, Bóg 
stworzył, — i jego, jak to słonce, jak człeka, 
pchnął w jedne wędrówke — a takeśmy się jakoś 
dziwnie rozminęli w drodze, iñ% miasto sprzędz 
wspólnie lokomotywy sił naszych do tćj bryży 
ziemskićj, i podwójnym pędem grzmieć z nią do 
celu, — po dwa jéj końcach przypieliśmy się 
jak pijawki: — — więc czas tu, my tam....i 
szarpiem się Bóg wić gdzie — Bóg w.e na co, 
— marnujemy opał — parę — rozumy, i stojem 
w miejscu. — A tu słońce zachodzi ....a tu 
myśl wieczności się zbliża .... A zaprawdę, 
myśl nie straci dla nas ni o włos z wszechmoc- 
nego lotu — — Bóg nas zwaśnionych tylko pop- 
chnie ku nićj ... a wtedy — panowie szlachta 
polska! — biada nie jednemu sprzece, wystrzeli 
jak z procy z wozu żywota, uderzon siłą sziur- 
knięcia; — — biada tchórzom, — słabym, — i 
nieprzygotowanym, — — €o nie wytrzymają pe- 
du: ludzkość udusi ich — i pogruhoce, jak orkan! 

Więe zkądże ta wieczna kłótnia z polotem 
czasów? — to ustawiczne kłamstwo nieśmiertel- 
nemu duchowi, ten war i zamęt kośslawiacy na 
wszystkie strony nasze bićdne życie? — co mi- 
mowoli przecież jak pokutna duszyczka z kotła 
wrzącćj smoły drze się w górne dziedziny? — 
Zkąd wszystkie powszednie bićdy? .. Ot ztad, 
panowie szłachta, że dwie mamy twarze, — dwie 
strony — dwa życia pólświaty: — — odświętny 


i powszedni — strojny, frontowy, — i drugi, 
brudny. samolubny — robaczy; .... że chęć i 
pojęcie w wiecznej stanęły walce, w wiecznym 
rozstroju z czynem. — 

Widzimy przedwieczną piękność — a samo- 
wolnie rzucamy się za pełzającą w kale brzydota, 
— czujemy niebo w nas — i za nami, a szatańska 
tkanina oplata świat spraw naszych! ... Już i 
tak, dość to postępu — ale nie wszystek — nie 
wszystek! .... Nie ma miłości, — rozumu i 
męstwa! .... j 

"A cudownie dziwne to rzeczy ta miłość i ro- 
zum, gdy małżeńskiemi w piersi naszćj skojarzą 
się sluby — i wielkie cudownie. — Swiat stworzą 
— i świat rozwalą! — i cuda porobiłyby z nami 
i z tą naszą przyszłością .... Ale niestety — 


nie ma miłości, rozumu i poświęcenia! — — ale 
niestety — dwie mamy twarze, — gonim za od- 
świętną — a powszednićj, brudnćj zrzucić nie 


ma siły! . ... : 
I przepada też nasza polska szlachta — włó- 
cząc się jak robactwo po pustkowiu starych 
przesądów i nowszćj głupoty, — i przepadnie z 
Bogiem — — — Bo floc widzi _za_pusikowiem 


awat gwii — dzielny — prześliczny, nowych 
dni, tonie śmie wytknąć MOSa za zbutwiałe gru- 
zy, to królestwo samolubstwa i pańszczyzny. H 
Szlachcic pono jeszcze sobie plecie, że bez pan- 
szczyzny — bez czwórki —. bez_wina — bez 
samolubstwa — — to ryba bez wody — to ciało 
bez duszy}. . FA cóż dopićro dziarskićm ramie- 
niem rzucić się w potok postępu? +... Ww Owe 
bezdenne fale walk, trudów, poświęcenia, co przez 
krzyżowe męczarnie wiodą na prawicę Ojca prze- 
dwiecznego! ... spętaną ziemię dźwigają do raju 


wolności! Niestety — o tém zamiłczmy lepićj! 
Boć téż zaprawdę — na bok żarty, miłe 


any, ale niech kule biją, o chłodzie i głodzie 
kochać tam kogo, lub palić człekolubne czyny! 
— Miłoć i bliźniemu użyczyć —i z chłopa nie 
dusić ostatniego grosza — i dziadowi cisnąć choć 
ochłap jaki, kiedy sam człowiek zjć mięso, i syty 
sobie na dziś i na jutro .. . .. ale stroić jakieś 
demagogiczne szaleństwa! ... rzucać frak modny, 


temu że któś tam bez koszuli chodzi, — deptać 
samowolnie szczęście idylowego żywota — truć 
zdrowie — nadstawiać prawicy — kieszeni — i 


karku, żeby drugi pe nim dobijał się wołności! — 
nie prawdaż panowie? — a to czysta donkiszo- 
terya w dziewiętnastym wieku! . ... 


~ (d. e. n.) 


z Poznania. 
Słów kilka o gazecie „des Osten.“ 


Było zdaniem nieomal ogólnem, że jedną z 
największych potrzeb naszych — jest gazeta 
niemiecka, któraby żywioł słowiański wyprowadza- 
jąc przed oczy świata niemieckiego, obudziła tam: 
poszanowanie dla naszćj narodowości, 


sprawiedliwość dla naszćj świętćj spra- 
wy i pragnienie wyrządzenia nam tćj 
sprawiedliwości w całćj pełni, zmaza- 
niem winy, jaka przeciw nam popełniona 
została; a następnie, żeby utorowała drogę, na 
ktorejby w czasie, po zgładzeniu winy ze 
strony Niemców, zawarty mógi być sojusz pomię- 
dzy dwóma Narodani, stojącymi dziś na przeciw 
sobie jako pokrzywdziciel i pokrzywdzony, — a 
tchnącymi ku sobie: — ze strony niemieckićj, tą 
nienawiścią, jaką ma pognębiciel przeciw ofiarze, 
co się spokojnie pod nogami jego zwinąć nie 
chce, — a ze strony polskićj tą, ktora się wybija 
na licu ofiary niesprawiedliwości, rumieńcem 
bólu najgłębszego, a zarazem rumieńcem najgłęb- 
szej ku ciemiężcy pogardy: — Głos ten znałazł 
echo w dyrekcyi łżgź i postanowiano przyjść w 
pomoc pismu takiemu i materjalnie, funduszem i 
moralnie, poleceniem go opiece ziomków. Zmałazł 
się przedsiębierca i ujrzeliśmy najpierw prospekt 
na gazetę, a zatem i gazetę: pod tytułem: „ Zei- 
tung des Osten.“ Atoli już z prospektu, na 
któren dyrekcya ligi przystała. pokazało się, że 
jeżeli dyrekcya podjęła mysi narodowa w części, 
to nie w całćj pełni: — lub teź, jeżeli ją z razu 
w całości pojęła. to pozwoliła ja zasie przekrzy= 
wić. — Prospekt ten ałbowiem, miasto postawić 
sprawe na stanowisku prawnóm, stawiające na 
przeciw sprawiedliwość i krzywdę, miasto wysta- 
pić jako rycerz w obronie pierwszej przeciw dru- 
gij, ze wszystkim zapałem przeświadczonego 0 
dobrćj sprawie dzik iasto stanąć w obli- 
czu Narodu polskiego, jako chcący oddać cześć 
i poszanę świętćj sprawie krzywdy naszćj —. 
postawił ją we wickszej części na lichćj pod- 
stawie łatanćj zgody i mizernej sympatyi, jaką 
jednać chciał polskiej sprawie u Niemców, sym- 
patyi, po którą schylać się w dzisiejszóm poło- 
zemiu naszem, jest tylko znamieniem upadku du- 
cha, sympatyi, którą każdy Polak pogardzać po- 
winien, dopóki nam nie bedzie wyrządzona 
Sprawiedliwość. Sympatya bowiem ona, nie 
jest nieczćm innćm, jak łachmanem, któren podaje 
rozbójnik z łaski swćj rozbitkowi przezeń złu- 
pionemu z calego majątku. — Nakoniec mówił 
ów prospekt i o braterskićm pojednaniu, równie 
dziś niepodobnów, (bo jakże może się jednać 
rzeźnik z ofiarą? ) słowem, obracał się cały, rzu- 
cając frazesami uezuciowemi na szeroki gości-- 
niec naszćj krzywdy, — łagodnemi do nićj prze- 
mawiając słowy, a obiecując nam coś w przysz- 
łości, gdybyśmy tylko. tymczasem wspomnienie 
krzywdy wyrzucić chcieli ze serc naszych pols- 
kich. (Stanowisko owo pełne mizeryi moralnej, 
przybrała później i samaż gazeta, tak, że wyją- 
wszy kilka artykułów z prawdziwym zapałem i 
zamiłowaniem sprawiedliwosci, o sprawie naszej 
mówiących — reszta jest tylko bardzo lichą ga- 
daning, z wysokości łaski swćj spoglądającej na 
nas sympatyi niemieckićj, — obiecanką czegoś, 
co kiedyś z łaski onćj Niemców w podziale nam 
przypadnie, — 


Pominąwszy wszystkie inne krzywdy moralne, 
jakie przez brak chęci wymierzenia sprawiedli- 
wości sprawie naszćj, popełniła ta gazeta, nad- 
mieniamy tylko to, że nie będąc wyłacznie sła- 
wiańskiemu interesowi poświęcona, powoli tak 
interes ten pusciła na bok, że częstokroć, ledwie 
go wspomniawszy, całe natomiast stronnice zapeł- 
niała sprawozdaniem obrad frankfurtskich i innych 
podobnych rzeczy. — W ogólności nie dawała 
prawie nic samodzielnego, ograniczając się po 
największej części na przedrukach w spóźnieniu 
podawanych. — Ze gazeta podobna nie mogła na 
zewnatrź obudzić takiego poszanowania, któreby 
pociagnęło ze strony Niemców cheć rozpatrzenia 
się bliżćj w Żywiołe słowiańskim, jest rzeczą 
naturalną; — z drugićj strony, nie mogła też ona 
na wewnatrz w narodzie naszym znaleść dla sie- 
bie udziału żywego, bo udział taki byłby zapo- 
znanićm własnćj godności. — Stało się 
więc, czego się można było spodziówać, że kiedy 
o własnych siłach miała stanąć na nogach, nie 
pokwapili się Niemcy o utrzymanie jej, a Polacy 
tóż w większćj części uznali marnym wydatek na 
gazetę. która nieomal ten tylko cel wypełniała, 
że się kilkuset Polaków uczyło na nićj czytać po 
niemiecku. — Ten brak udziału widząc dyrekcya 
ligi. pono też zamysła usunąć od nićj pomoc — 
a tak musi niechybnie upaść gazeta. -— 

Wchodzimy w to, że w ostatnim czasie cen- 
zura tę i owa przeszkodę położyła na drodze 
gazety, mówiąc atoli o piśmie tem od początku 
do końca, ubocznie to tylko wchodzi do porachun- 
ku. Główną przyczyna jéj upadku jest, nie ob- 
ostrzenie cenzury, jeno fałszywe stanowisko na 
które ona weszła i na którem jćj pozostać po- 
zwoliła dyrekcya ligij — aczkolwiek ostatnia, 
wspićrając ją głównie, miałaiprawo i obowia- 
zek wskazać jćj drogę, jaką iść była powinna. — 
x Słyszymy dziś głosy ze samćj dyrekcyi ligi, 
twierdzące: że gdyby gazeta więcej się była zaj- 
mowała interessem słowiańskim, Niemcy mnićj jesz- 
cze byliby ją trzymali. — Lubo temu przeczymy ( bo 
jesteśmy przekonani, że gdyby gazeta była weszła 
na stanowisko tej wyższości, która nakazuje 
poszanę, znalazłaby udział i w Niemczech ) — to 
przypuszczając żeby tak było w istocie, pocóż 
więc mając taką wiedzę, było kłaść polskie pie- 
niądze w gazetę, majaca działać nie w naszćj 
sprawie? — Jeżelić Niemców istotnie miał nie 
obchodzić interes sławiański, — to czyż my dla 
tego gwałiem mamy popierać ich niemieckie 
interessa? 

Mówią niektórzy, że gazeta niemiecka powin- 
na tylko była mićć na oku i celu interes demo- 
kracyi niemieckiej, — a Że zasię za zwycięztwem 
tej ma nam przyjść zbawienie. Odpowiadamy, 
że wiara w niemiecką demokracyą, jest mrzonka, 
na która tracić narodowe pieniądze grzechem 
jeste — Jeden ze światłych Niemców mówił mi 
niedawno: ,,Załuję narodu polskiego, że uwie- 
rzył w demokracyą niemiecką, bo od nićj mnićj 


jeszcze jak od reakcyi spodziewać się może. — 
Reakcya bowiem, acz jest zawziętym wrogiem 
Polski — może przechylić się jeszcze kiedyś na 
jej stronę, gdy w którejkolwink stronie swiata 
prawo moralne weźmie góre, bo reakcya ma 
jeszcze wiarę w prawo, i chociaż stara się przy- 
głuszyć ją rozumowaniem, to sama trwoga jej 
mówi za tem, że ma ona jeszcze sumienie. — 
Demokracya niemiecka jest próżna wszelakiej 
wiaryibez sumienia; jéj Bóg, to liczby. — 
Entuzyazm jćj, to bańka mydlana, — rachunek 
gruntemó.... Mamy tego dowód na gazecie 
des Often, która przy całćj sympatyi, Poznań po- 
rzuciła na boku. pozostawiając żebyśmy w czasie 
poliezyli ile jest włosów na głowach niemieckich, 
a ile na polskich — a iżby wedle tego kolebka 
naszćj Ojczyzny, przysądzona została nam, lub 
Niemcom. -— Niemiecka gazeta poznańska, ( de- 
kerowska) smiało go do Niemiec policzyła, ale 
nie przeczy że tylko jest bespiecznym w 
stanie oblężenia, przy pomocy bagne- 
tów: — — a kto sie boi, ten wić, Że żle 
proil i / 

Jeżeli ustanie gazeta beg Often, taka jak jest 
dzisiaj, ustanie organ, który sprawie sławiańskićj 
w niczém dotad nie ustużył; a wszakże pozostanie 
potrzeba organu, któryby tę służbę wypełniać 
umiał. — Podając rekę przedsięwzięciu temu 
dyrekcya ligi, powinna była o tem radzić, żeby 
ono nie zmarniało przez niedołeżność. — Skoro 
nie radziła od razu, powinna zaradzić choć teraz, 
choć w spóźnieniu, — powinna postarać się, żeby 
pomoc dana przez nią nie była nazwana zmar- 
nowaniem grosza publicznego i nadużyciem wpły- 
wu swego. Powinna starać się o podniesienie 
gazety przez wpływ moralny na nią — a 
znajda się w narodzie tacy, co popra rzecz poży- 
teczną, skoro ona się jako taka okaźe istotnie; 
bo że dziś większość akcyi brać nie chce, za 
grzech to uważając jest naturalnóm. — Do dzis 
dnia redakcya gazety śmiało się tem zasłania, że 
dyrekcya ligi z nićj kontenta, że tylko naród 
nie umić przyjść w pomoc jej usitowaniom. — Tym 
sposobem cały zarzut mizeryi gazety, spada na 
dyrekcyą ligi. — Jeżeli nie bacząc na to, dyrek- 
cja moralnym wpływem nie przyłoży się do po- 
wołania redakcyi na drogę prawdziwą, — a tem 
samem przyłoży się do upadku gazety, — bę- 
dziemy tylko mogli powiedzićć o włożeniu tych 
kilkuset talarów, krwawo z polskićj ziemi zebra- 
nych, co mówi jeden z najulubieńszych wieszczów 
naszych. zapytując się nas listem pisanym z 29. 
Kwietnia, co robi liga? — 

— „Nie będzież toś — mówi on — „nowa 
kosztowna zabawka? Nasi panowie stworzeni są 
na chemików, bo ciągle żyją w experymentach.* 

Bog daj by tak nie było! 
:4|, 1849. W ojkowska. 


* W przyszłym Nrze więcej w tym permie 
ed: 
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